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POZNAN 10 czerwca.
Z Petersburga nadchodzi wiadomość, zdolna za­

prawdę wzruszyć do głębi zimną krew John Bulla 
i stać się łatwo ostatnim gwoździem do trumny, w któ- 
rćj torysowie angielscy zamierzają złożyć gabinet pana 
Gladstona. Jak telegrafują do Presse wiedeńskiój ua 
podstawie inspirowanego komuuikutu petersburgskiego 
Herolda, przybyli do Petersburga w dniu 6 b. m. 
notablowie szczepu Turkemauów z Merwu i na audyen- 
oyi u cara prosili o protekcją Rosyi nad icli krajem. 
Car Aleksander III raczył przychylić się do żądania 
petentów, i zawarł z nimi przymierze pod warun­
kiem, że „dobrowolnie“ poddająca się prowineya otrzyma 
rosyjskiego ministra rezydenta, zezwoli na budowę ka­
nałów i drogi żelaznćj, i nową organizacyą milicyi 
krajowćj, która przekształconą być ma ua wzór milicyi 
tatarskich. Chwilowo nie ma Morw składać podatków 
do skarbu rosyjskiego, i rząd rosyjski własnemi fundu­
szami opędzać będzie koszta, jakie pociągną za sobą 
projektowane budowy drogi żelaznćj i kanałów, — Kto 
sobie uprzytomni korzystne polożenio Merwu jako wa­
żnego punktu strategicznego, wiodącego wprost do He- 
ratu, który znów stanowi klucz, otwierający bramy do 
Indyi, ten zrozumie z jednej strony niezmierne korzy­
ści, jakie zyskuje Rosya, zajmując Merw, z drugiój 
nieobliczone straty, jakie ponosi Anglia przez to, że 
przeniewierzywszy się wielkim planom zmarłego Bea- 
consfielda, poszła za rada Gładzona i wycofała ... ?
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k i n 1 berlmgkje, jak B e r 1 i n e r T a g e-
Diatt, bardzo z tego powodu rozgniewane są na Ko- 
syą, i me szczędzą przytćm przycinków ks. Bismarckowi 
Który, zaprowadzając cla opiekuńcze w cesarstwie po­
pchną! tern samem Rosyą na drogę, wiodącą Niemcy 
do ruiny materyalnćj. Nową tę zaporę celną na gra 
mcy rosyjskiej uczul widocznie i rząd niemiecki, gdyż 
jak donoszą z Warszawy do Połit. Corresp., rozpo­
czął rokowania z Petersburgiem w kwestyi zaprowadze­
nia niektórych ułatwień ua wspólnej granicy.

Gambetta poniósł bardzo dotkliwą klęskę w kwestyi 
wyborczój. Wczoraj przyszedł pod obrady^ senatu zna/y 

i®Puto7a“ego Bard(Jl,x- Senat postanowił 148 
narl ń 114 £2°SOin n,e rozP°czynać nawet dyskusji
ob?adP w iS dem' i artykulami Pr°Jektu' podczas 

zbie deputowanych, tak i na wczorajszćm po­
siedzeniu senatu wstrzymali się ministrowie od wypo-
Rkn?knnia-SWegu zaPatr?'vaQia- ~ Nie odniosły więc 
hithiw8v Ui Pr°Sby I°bletuice- »ni groźby organów Gam­
ie i i ■ ICbj i wszecbwl»dny dotąd marszałek Izby robi 
to bolesne doświadczenie, że w Francji, którą uważał 
juz za swoję, znajdują się żywioły, które mają odwagę 
stawiać czoło jego ambitnym planom. Późniejsze do- 
mesiema podadzą nam bliższe szczegóły z wczorajszych 
obrad, i wtedy dopiero ocenić się da doniosłość klęski 
jaką pomost Gambetta z własnćj głównej winy, obcho­
dząc z takim tryumfem wCahors swe zwycięztwo w Izbie 
deputowanych. Z telegramu do gazet berlińskich dowiadu­
jemy się, że republikańska lewica i unia republikańska 
odbyły dzień poprzednio posiedzenie, m którem uchwa 
liły przyjęcie wniosku w zasadzie z pewuemi poprawka­
mi- Owe 114 głosów, które się oświadczyły za otwar- 
ciem dyskusji, oddały wyżćj wspomniane‘frakcje.

Stan rzeczy w Bułgaryi zmienia się coraz bardziej 
na niekorzyść zamiarów księcia Aleksandra. Nawet 
umiarkowana część stronnictwa liberalnego, która dotąd 
okazywała się skłonną do kompromisu, uważać zaczyna 
plany księcia za niemożliwe i myśli o kandydaturze ks. 
Waldemara (brata carowej rosyjskiej i króla greckiego) 
na przypada abdykacji obecnie panującego księcia 

um. ogłoszono w Sofii znane pismo rządu ro- 
sjjsnego, pochwalające projektowany zamach księcia 

e samira. Były minister Zankow ogłosił natomiast 
8 otwarty do rosyjskiego konsula Hitrowa i wylicza 

mm wszystkie naruszenia konstytucji, dokonane przez 
^¿eszkancJ Berkowaczu wypędzili z miasta 

chari>mSZtabi°We^° ros^sk^e&°i urzędującego tamże w 
oSani rzenkomisarza książęcego. Jak z jednój strony 
tak za/ząd?we staraJą S1§ urządzać owacje dla księcia,

Za J ^lejr0db)era znó: Karawełow 'od studentów 
oparli i iZDe adresa;,dJoradzające Bułgarom, ażeby 
Sy Lp T™U kcustytucyjnych. Minister
dSnita v Ebrenroth’ kazał aresztować redaktora 
rawełowa fflS,m0St’’ UÓry jeSt or» Ka-

s^mBbtgijHkatIzba uPT1S?a ucbwaliła " dniu onegdaj- 
czuych W7?871 budzet.mi“sterstwa spraw zagiaui- 

• M głosowaniu me wzięło udziału 29 posłów

ze stronnictwa konserwatywne katolickiego, a to z po­
wodu, że rząd zerwał stósunki dyplomatyczne ze Sto­
licą św. Początek onegdajszego posiedzenia był bardzo 
burzliwy. Izba obradowała nad projektem do ustawy 
o rozszerzeniu naturalizacyi osiadłych w Belgii cudzo­
ziemców. Posłowie konserwatywni dowodzili, że pro­
jektowana ustawa ma na celu wprowadzenie do sejmu 
nowych żywiołów liberaluych, mianowicie Niemców licz­
nie w Antwerpii zamieszkałych. — Iw senacie belgijskim 
przyszło do gorącego starcia pomiędzy liberałami a kon­
serwatystami, przyczćm się wykazała wielka ignoraneyu 
ministra oświecenia, p. Vauhumbecka. Minister ten, 
odpierając zarzuty przeciwników i sławiąc tryumfy libe­
ralizmu nad ultraniontamzmern, twierdził bez zająknię­
cia się, że cała Europa pozbyła się szkół konfesyjnych. 
Kiedy inu zwrócono uwagę na szkoły wyznaniowe w 
Niemczech i na mowy sejmowe ministra Puttkamera, 
przyznał naiwnie, żo nie zna ministra pruskiego takiego 
nazwiska. Naiwno to zapytanie p. Vanhumbecka: „Qui 
est ce, M. de Puttkamer," wywołało w sonaaie śmiech 
homeryczny.

Zrujnowana finansowo, zdeorgauizowana moralnie 
i osłabiona ubytkiem tylu ziem Turcya europejska sta­
nowi jednak potęgę, z którą liczyć się muszą tak wielkie 
mocarstwa, jak Austrya i Niemcy i ubiegać się o jój 
przyjaźń i poparcie. I tak donoszą do Politische 
Correspoudenz z Carogrodu: W tych dniach miał 
reprezentant austryacki, baron Calice posłuchanie u 
sułtana i wręczył mu order św. Stefana z brylantami. 
W urzędowćm przemówieniu położył bar. Calice przy-

Mowa posła Czaplińskiego.
Na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu niemie­

ckiego przemówił poseł Czar liński jak następuje:
Mości Papowie!

Zapewne nie ma w tej Izbie nikogo, któryby mógł 
nam Polakom zarzucić, iż częstemi i dlugiomi przemó­
wieniami opóźnialiśmy rozprawy, uajmniój możecie się 
od nas obawiać mowy wyborczój, bośmy to stanowczo 
już dawno pokonali, dla nas jest mowa wyborcza zupeł­
nie zbyteczuą. Z drugiój strony trudno, ażeby się utwier­
dził sąd, iż my Polacy tutaj się znajdujemy tylko do 
dawania oznak potwierdzających przez kiwanie głową 
i do przytakiwania, lub wreszcie, wedle orzeczenia pana 
kunclerza rzeszy, ażeby wzmocnić zasadniczą opozycją, 
będącą winą wszystkiego złego, jakie na Niemcy apadło. 
Jeżeli w parlamencie coś podobuego się słyszy, a pó- 
źuiój niedorzeczność taką w Nordd. Allgem. Ztg 
się przeczyta, natenczas potrzeba niemało odwagi, ażeby 
tu jeszcze przemawiać, lub tóż możnaby nabrać prze­
konania, że przynajmniej Niemcy pod jarzmem Po­
laków jęczą. Ale wszystkie te „genialne“ a zape­
wne nie rozmyślne sądy nie zdołają naszego stanowiska 
naruszyć i nie powstrzymają nas także od wypełnienia 
naszych obowiązków, gdyż reprezentacja, która- 
by zawsze i wszędzie, nawet w krajach 
podrzędnego znaczenia, nie poruszała 
wszystkich sił, aby bronić praw swego na­
rodu. b v ł a b v zdaniem n a s z ć rc niegodziwi.

chaj głosuje na radzcę sprawiedliwości dr. Fryderyka 
Meyera.

(Wesołość).
Wyborcy, trzymajcie się silnie wiary katolickiej...“

Marszałek: 'Zdajo mi się, io te wywody nie nale­
żą już do § 1)86.

Poseł Czarliuski. Obciąłem tylko przytoczyć, 
że, gdy idzie u nałożenie u a nas Polaków 
jakich obowiązków, a drugiój stronie o jaką ko­
rzyść, prżeciwna strona używa języka polskiego, będą­
cego u nas językiem krajowym; sądzę atoli, że jeżeli 
odezwa ta do rzeczy nie należy, natenczas wolno mi bę­
dzie jeszcze przytoczyć inną, Ł j. że jeżeli rządowa fa­
bryka tytoni w Strassburgu

(wesołość)
uznajo konieczność równouprawnienia języka polskiego 
przez to, iż przesyła nam swe cenniki drukowane w na­
szym języku ojczystym, iż wtenczas nie może istnieć 
wątpliwość co do przypuszcżtnia język a polski o go 
w cechach. Jeżeli Panowie rzeczywiście poprzeć clice- 
cie i u nas przemysł rękodzielniczy, natenczas rozpatrz­
cie się także w stósunkach miejscowych i uwzględnijcie 
naszę prośbę, oświadczając tu natychmiast, 
iż używanie języka polskiego w cechach 
nie daje powodu do odmówienia zezwole­
nia, oraz że obok cechów niemieckich mo­
gą także istnieć cechy polskie.

Dla tego usilnie sobie życzę otrzymać od stołu rzą­
dowego odpowiedź, wszelką wątpliwość usuwającą.
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lestwa. Z Berlina wyjeżdża książę Milan do Peters- 
burga.

Przy odbytych w środę w Inowrocławiu wybo­
rach dwóch deputowanych do Towarzystwa kredytowego 
zachodnio pruskiego Tow. kredytowego w Bydgoszczy 
wybrano w miejsce hr. Solmsa i Cordsa pp. Józefa 
•Skrzydlewskiego z Dzierzążua i Fr. Brzeskie- 
głosów EieŚIina' Na 74 glos^' otrzymali Polacy 48

Z parlamentu.
Wczoraj odbyło się w parlamencie trzecie czytanie 

ustawy o cechach, z którego zdajemy sprawę ogólną 
pod rubrykę Niemiec. Na posiedzeniu tern przemówi! 
w obronie języka polskiego w tychże cechach szano- 
wny uasz peseł Czar liński, którego mowę podajemy 
pomzój, a który wytrwałością swą wywalczył dla ce­
chów polskich to, co im się najsłuszniej należy. Odpo­
wiedzi pana ministra Bflttichera jeszcze nie mamy we­
dług stenogramów — podajemy ją tutaj tylko w stre

„Nie jestem pewien — czym poprzedniego mówcę, 
dobrze zrozumiał - jeżeli się nie mylę, życzy 
sobie p. Czarlinski oświadczenia — czy obok cechu 
niemieckiego może także istnieć cech polski i czy 
me wolno zakazywać w cechu używania jeżyka 
polskiego. § 98b pozwala na tworzenie dwóch 
cechów ; niekiedy może cech drugi przyprawić cech 
pierwszy o siły żywotne, i wtedy władza może go 
zakazać. Co się tyczy języka polskiego, to nie 
masz w Rzeszy żadnej' ustawy o języku urzędowym." 
Donoszą nam z Berlina z sfer parlamentarnych że 

odpowiedz ministra była zadowalająca. Z tego źródła 
donoszą nam z ubolewaniem co następuje:

„Ubolewać tylko należy nad tem, że bodaj naj­
gorliwszy członek Kola polskiego mówił w obecno­
ści jednego tylko kolegi, p. Kalksteina, reszty 
zas poslow me było w Berlinie. Pytam się, czy 
i teraz przeciwnicy Kola cieszyć się będą z tego, 
że w dzisiejszych obradach aui jeden z posłów 
Wielkopolskich udziału nie brał? W dzisiejszem 
głosowaniu imiennćm nad paragrafem lOOe wkwe- 
styi czy w pewnych warunkach mistrzom po za 
cechami już nie ma być pozwolonóm przyjm 

w uczniów, brakowało 12 posłów polskich. v 
zaś konserwatywnych partyi odrzucon- 
większością tylko trzech głosór 
więc byłaby się znalazła w rękach uat 

Komentarz tutaj niepotrzebny.
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orohów mogę tylko odpowiedzieć, że według bmuiem;
ustawy wcale me jest wykluczonćm, iż w jednem miej­
scu istnieć mogą dwa cechy tego samego przemysłu : 
wynika to z § 98b, gdzie powiedziano:

Nadto może zezwolenie być odmówione, je­
żeli w obwodzie cechowym, przewidzianym w 
statucie cechowym, istnieje już cech dla takich 
przemysłów.

Implicite leży w tem, że kilka cechów tego 
samego przemysłu istnieć może. Dotąd zgoda, gdyż 
mogłem sobie powiedzieć, że ta sama trudność znajdzie 
się wszędzie, i jeżeli utworzony został najprzód cech 
polski, taka sama trudność nastanie przy cechu niemie­
ckim później powstającym. „Czy w poszczególnym 
przypadku ua utworzenie drugiego cechu pozwolenie 
dane zostanie, to naturalnie zależy od sądu władz (ist 
Sache des Ermesses der Behörden).» Ten dodatek, Mo­
ści 1 anowie, sprawia, iż cala ustawa uie ma dla nas 
żadnej wartości, że jój przyjąć nic możemy, gdyż na­
uczeni gorzkiem doświadczeniem wiemy, jak to się 
u nas dzieje, mianowicie od czasu wy nalazku 
nauki o wczy tywaniu się w ustawy. Zmuióm 
przecież było, iż każdy statut cechowy potrzebuje ze­
zwolenia, władz, a więc, że i drugi cech, nie mogący się. 
utworzyć bez statutu, o zezwolenie takie wnieść musi. 
Jeżeli to wprost i umyślnie się podnosi, nateczas zdawać 
się może, że przewidzianym w § 104 i bardzo rozle­
głymi przywilejami uposażonym władzom inspekcyjnym 
chce się zwrócić uwagę na specyalne przypadki, w któ­
rych rozumiecby należało cechy polskie. Prosiłbym więc 
usilnie o oświadczenie w tym względzie. Dla tych, co 
me byli obecnymi przy rozprawach w sejmie pruskim, 
pozwolę sobie wspomnieć tę okoliczność, która przed kil­
ku laty wywołać musiała interpretacyą konstytucji. — 
lyczyło się wówczas rozwiązania polskich stowarzyszeń 
i zgromadzeń z powodu zaniechania w nich używania 
języka niemieckiego. Konstytucja istniała przez prze­
szło ćwierć wieku, a nikomu na myśl nie wpadło twier­
dzić, iż konstytucja istnieje tylko dla unormowania praw 
urzędników i władz inspekcyjnych, oraz dla wyjaśnienia 
obowiązków dla ograniczonego rozumu podwładnych — 
Jeżeli zaś to się stać mogło z konstytucją pruską, ’któ 
ra brzmi zupełnie jasno i wyraźnie, natenczas zapytuję 
się: jakich tłumaczeń i objaśnień spodziewać się może­
my przy tym paragrafie, w którym znajdują sie takżeSen" iienia 7raŹeó:. ”dÖrfeQ’ k°Sn und nicht 
müssen, które nigdy przyjaznemi w ustawie nie są i 
obszernem są polem dla dowolnśj interpretacji. Wogóle 
muszą być prawa, zdaniem mojem j a s u e i wyraźne,
ffil«7v buzaied ^fz^ lcb zastósowaniu i ie powstawały 
ta szywe mterpretacye a nawet naruszenia ustaw, co się 

W redakcji stać może. Zresztą, jeżeli
pohii cznym antagonizmom idzie o wyzy- 

Ł ,‘ ^d • yści dla siebie, to nawet i one wyrażają 
' sz" ‘ k dla naszej mowy ojczystej. Mam tu 

f 1 ,VJ, rców’ napisaną po polsku w celu popie- 
rJ byłego radzcy sprawiedliwości dr. 

a bardzo interesująca. W niej czytamy :
• 1 rusakiem, a chce pozostać wiernym 

i być dzielnym obrońcą wiary, tennie-

pizeciłouzic ma, a Które .w gruntownych
wywodach wykazały, ileby ta część Księstwa przez 
uzyskanie bezpośredniej komunikacyi Poznania z Byd­
goszczą zyskała.

Tutejszemu Tageblattowi nie podobała się ta 
względność rządu; dla tego w artykule, nadesłanym 
ze Skoków, wystąpił przeciwko budowie tej kolej i do­
znał poparcia ze strony liberalnego tutejszego organu 
P os en er Ztg. Obu tym pismom daje odprawę organ 
kanclerski Nordd Allg. Ztg. w artykule z dnia 
wczorajszego. Oto najważniejszy ustęp tej odprawy:

„I my jesteśmy zupełnie z tem zgodni, że niepo­
trzebne przedłużanie kosztownych dróg komunikacyjny ch 
obok już istniejących, jest niegospodarną rozrzutnuścią 
i rozumiemy to bardzo dobrze, iż rząd nie bardzo się 
zapala do utworzenia bezpośredniej komunikacyi między 
Poznaniem a Bydgoszczą obok już istniejącej linii przez 
Inowrocław. Zarzut nadzwyczajnych względów dla 
akcyonarj uszów górnośląskiej kolej polega na nieznajo­
mości przedmiotu, ponieważ kolej poznańsko-toruńsko- 
bydgoska wybudowana jest z obligacyami priorycznemi 
z zapewnieniem procentów ze strony państwa. Straty 
więc, jakieby spaść mogły na tę kolej wskutek współ­
zawodnictwa, spadłyby nie na towarzystwo, lecz na kasę 
państwa.

Również fałszywe jest twierdzenie, że W. Księstwo 
Poznańskie co się tyczy poparcia państwowego przy 
budowie kolej żelaznych nie jest w stosunku do innych 
pruwincyi dostatecznie uwzględnione. Zapomniano za­
pewne, że kolej wschodnia na przestrzeni 326 kilome­
trów wybudowana jest na rachunek państwa na teryto- 
ryum prowincyi poznańskiej — a kolej starogardzko- 
poznańska. wrocławsko-poznańsko-głogowska ipoznańsko- 
toruńsko-bydgoska przerzynają Księstwo na długości 
396 kilometrów — do budowy zaś tych kolei znacznie 
się państwo przyczyniło, lub też zabezpieczyło akcyona- 
ry uszom procenta.

W prowincji nadreńskiej, która co do wielkości 
obszaru idzie zaraz po Księstwie, przypada na 10,000 
ludności tylko 6,84 a w Ślązku, który idzie tuż przed 
Księstwem, 6,88 kilometrów kolei na 10,000 mieszkań­
ców. W Księstwie zaś przypada na tę liczbę 6,98 ki­
lometrów.“

Co się tyczy cyfr ostatnich, to nie dowodzą one 
mczego, gdyż stosunek ludności do obszaru jest w tych 
trzech dzielnicach, tj. w Księstwie, w prowincyi nad- 
reuskiej i na Śląsku, bardzo odmiennej natury. -

Położenie Król. Polskiego.
Czas kreśli położenie Królestwa na podstawie 

o lzjmanych z Warszawy informacyi w bardzo smu- 
nych barwach. Wszystkie nadzieje, jakie żywiono i ja- 
ici się spodziewano po zmianie panującego, okazały sir 

p onnemi, system pozostał ten sam, a wobec mno­
żących się pogłosek o wzmaganiu się wpływu pauslawi- 
stow, obawa pogorszenia obecnego stanu rzeczy jest po- 
wszecnuB.



Według tej informacji stosunki społeczne w ni- 
czem me doznały ulepszenia. Potrzebę uregulowania 
stosunków własności między włościanami a panami 
wszyscy uznają — rząd jednakże okazuje się w tej 
sprawie tak obojętny, że włościanie w wielu miejscach 
sprzeciwiają się uporządkowaniu tego stosunku i wyzy­
skując położenie, szerzą niechęć i niezadowolenie spo­
łeczne. Energiczne stanowisko rządu i konsekwencja 
położyłyby złemn kres w bardzo krótkim czasie; sła­
bość jego i pobłażliwość dla wykroczeń ze strony wło­
ścian mogą mieć bardzo złe następstwa.

Sprawa szkolna nie o wiele się polepszyła Przy­
wrócono wprawdzie naukę języka polskiego, ale jako 
przedmiot nieobowiązkowy i z wyraźnym zakazem, aby 
dzieci prawosławnego wyznania w nauce tej udziału nie 
brały. Władze szkolne korzystają z każdej sposobności, 
aby to lekcye ograuiczać i usuwać. Nauka religii ma 
się wprawdzie odbywać w języku polskim, ale wszelki 
wpływ Kościoła na szkołę jest niemożebny, uczęszcza­
nia do kościoła i do Sakramentów świętych szkoła mło­
dzieży nie przepisuje.

Cenzura została wprawdzie nieco zwolniona, ale 
taka wolność prasy nie wiele krajowi przyniesie pożytku, 
gdyż nie woluo w dziennikach dotykać niczem nadużyć 
czynowuictwa i nierządu władz, - co, jak słusznie po­
wiada Czas, jest tylko wolnością frazesu.

Nakonioe widoczna jest dążność nasłania do kraju 
urzędników me znających języka, nie mających wyobra­
żenia o instytucyacłi i potrzebach kraju, jak to nieda­
wno uczyniono, przysyłając na sekretarza jeueral-guber- 
natora warszawskiego niejakiego« Rubcowa, który po- 

z głębi Iłosyi i tylko bardzo krótko przebywał
w Wilnie. J

Oto w kilku słowach położenie Królestwa. Stó- 
sunki społeczno budzą obawę, szkoła nie wywiera na 
umysł dzieci zbawiennego wpływu, wpływ Kościoła za­
tamowany, wolność karcenia złego stłumiona ,a system 
narzucania krajowi urzędników trwa dalój bez przerwy. 
•Stan taki musi szkodliwie oddziałać na przyszłość kraju' 
który szlachetną postawą i zachowaniem się swojćm na 
inne obchodzenie się zasłużył.

Żydzi.
(Głos z prowincja).

Nie odrodziłem się, widzi Bóg, od tyle do uniesień 
skłonnej współbraci, ale nie zdołam zrozumieć tćj wszy­
stkie dzielnice starej macierzy ogarniającćj, jakby za­
mieci sercowej, pochwytującej wszystko za czuby, coby- 
kolwiek jaki opór stawić się ośmieliło czynny prakfcy- 
kom żydowskim! Mierzenie spraw czysto duchowych
uczucie'*' — nie daje ° nich niętd
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ziem: mieszkańców wsuwuur

ojęcia.

nadu/j
¡ąc

eh,
łonem c'iiosc uarouu. dopuściły przyfcr______

n e tylko rozplenić się nieatósuukowa do uprawnionój lu- I 
uöÖSci kraju, ale i rozgałęzić P'rozniód’^^y 
p .i'cą '-.oelkr»- 1 większej czts i u.
iźpśmy tćm, eo podstaw® spółce, ensłwr “ -

u, Iz

zdobycia, jak nasza niestety rozrzutność; wszakże bodaj 
nie większa ruchliwość umysłów, przez solidarnie relima 
wyłączność plemienną na pierwszy plan wysuwającą, zwią­
zanych w sieć nierozerwaną czynników a ku jednemu 
głownie celowi swą wszystką, toż znakomitą zabiegliwość 
wytężających — wywalczała sobie ustępami coraz to 
szersze wpływy ku górze. Aż oto prawodawstwem zró­
wnani z resztą obywatelstwa w kraju, weszli żydzi przez 
pojedyńczych członków swoich w skład machiny pań­
stwa, w którćj powoli przez chrzty, ożenki itd. wysoko 
wpływowe stopnie pozajmowali. Równocześnie wykształ­
cało się do zawodu z tubylcami młode pokolenie zdol­
nych z przyrodzenia, którzy za pomocą pióra owładali 
mdlejącą rodzimą literaturę, a z nią zapanowali nad
umysłowością bodaj nie całego obrotu państwowego. _
Ze stanowiska tćj szerokiej pozycyi duchowej, którą w 
Brusach pozyskali, rozwijali żydzi czynność swoje wyłą­
czną (odsobną), jednych tylko celów ostatecznie bacząoą 
urządzić, to jest, aby świat opanować cały, material­
nie najprzód, a potćni tym środkiem i duchowo — tak­
że i po iunych dzielnicach Niemiec.

Aż oto naraz, jak ktoś się wyraził w jednćm z pi­
semek poznańskich, obudził się Michel, zaczął oczy prze­
cierać, a spostrzegłszy nareszcie, że go do naga rozbie­
rają z jego chrześciańsko-germańskich posagów, zerwał 
się na nogi, ujął pałkę leśnych praojców, macha nią na 
lewo i prawo. 41

Ależ żadnego nią dotąd przeciwnika nie zabił jeszcze, 
i nie ubije pewnie. Pragnie ho tą, rzeczywiście nie le­
śno, alo duchowo tylko sękatą maczugą, pragnie on (mó­
wię) pogruchotać jedynie przerosły nad prawo cywilne i 
polityczne i Boskie wpływ semickiego samozwaństwa. — 
Ewangelia i jej zasady mają znów podźwignać się do 
rządów, z których jo strącił na poziom heglo-judaizin, 
Ganzów et consortes w zasadzie, a w zastósowaniu ucz­
niów a mistrzów Kladderadatschów, Ulków i 
jak tam bądź z niemiecka ubarwionych dla łatwiejszego 
wcismema się na salony i niesalony chrześcinńskio — 
Icków.

Co innego dzieje się iudzićj, kędy ucisk tylko 
swywoli, wyrosłej na zachodzie naturalnym ducha pro­
cesem, uczuwać się daje skutkami bezpośredniemi szkód 
niateryalnycli. Niski stopień oświaty, przy żywości że 
me powiem,porywczości temperamentów, wcale nie du­
chowo oddziaływają przeciwko temu, co namacalnio przy­
tłacza exysteneye. Może tóż i polityka korzysta z oko­
liczności na rękę idących, aby się pozbyć przy sposo­
bności do razu tego, co zkądinąd naleciało skąpo do­
tąd a postronne społeczeństwo tak utrapia. Wyrozu- 
miewani tedy głosy ostrzegawcze, które naszych wysi- 
ają się odwieść od zawikłania w groźno a niegodne cha- 
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yatną żydzi u uasbynao- 
braii się oraz intelektualnej, gdyby wydziedziczając nas 
z majątków kieszeniowych byli nam przysporzyli ideal­
nych, dzieląc pracę oświaty z nami, możeby złe, ' i 
wyrządzili, złagodziło się o wiele, ponieważ wytężenia 
umysłów w tej wyniesionej nad poziome interesu dzie­
dzinie, zawsze mniej czy więcej uszlachetniają choć naj- 
fanatyczniejsze osobniki. Ale to pole właśnie zatrzy­
mując, a zmuszone zatrzymać pod onczas plemię panu­
jące dla siebie, podostrzyło owszem zaciekłość odsobną 
pracowników na tamtem. Cobądź, już zżydniałych (że 
tak powiem) gospodarczo, przejęli nas tu pod swe rządy 
Prusacy. Oszczędność niemiecka nie tak łacną była do
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gnięfcj o pomoc, choć nie bez zysku ją przyciągnie, po- 
trzeboskiego powszednićj miary; chyba zaś zaślepion 
chciwością grosza (którego pożądanie nieledwo w bydle 
go zamienia krwiożercze), krokodylowemi łzami obleje 
nieszczęście bliźniego. Ależ co innego żyd, jako oso­
bnik (indywiduum) a żyd jako plemię, to jest jako spo­
łeczność, opierająca się zlaniu nie jedno z chrześciań- 
skiemi całościami narodów, ale tak samo z islamskieini 
i inuemi. Może to kiedyś nastąpi, gdyż drogi Opatrz 
nosci nieodgadnione a wszechmocne; atoli dotąd żydzi 
jako ludowa całość, w tak twardej naprzeciw innym 
wszystkim ludom ją odrębności, a ciągnącej siłę z 
tak przewrotnych zasad, iż niepodobieństwem zdaje się, 
aby chrześciańskie społeczności bez szkody nadal zdo*- 
łały maczćj dopuścić je do współudziału praw, jak 
ogrodziwszy i ubezpieczywszy się wprzódy jak najściślej 
okreslonemi warunki.

O to podobno, a o n i c więcćj nie chodzi obe­
cnemu ruchowi auti-semickiemu w Niemczech. Inne 
podsuwane mu cele uważam za wymarzone po prostu, 
boć oczywistość w oczy bije, byle jej trzeźwo się (przy­
patrzeć. Pomyłki drażliwości narodowój krzywdzonej 
siogo, wyrozumieć można; wszakże zwraca na nie 
uwagę konieczna, gdyż wśród nas przecież żydów naj­
więcej, przeciwko którym ubezpieczyć się, aby nas 
zgoła nie pochłonęli materyalnie i duchowo na do­
bitkę — czas wola groźnićj, aniżeli gdzie bądź, — 
zaiste.

NIEMCY.
* Berlin, 9 czerwca. Z parlamentu. Na 

dzisiejszo posiedzenie, które było pierwszem po waka- 
cyach, stawiła się stósuukowo znaczna liczba posłów, 
a to dla tego, iż dziś miała zapaść stanowcza, bo w 
trzeoióm czytaniu, uchwała o zaprowadze­
ni u c e c h ó w. W ogólnych rozprawach zabrał naj­
przód głos secesyonista Baum bach i tak, jak przy 
drugióni czytaniu, twierdzi znowu, iż dotychczasowo 
cechy winny być zatrzymane, bo nie ma powodu, aby 
na nie wydawać wyrok śmierci. W końcu oświadcza 
mówca, iż frakeya jego głosować będzie tak przeciw 
§ 100 e. (iż tylko majstrom cechowym wolno mieć 
uczni), jak przeciw calój ustawie.

Bar. Hertling (z centrum) odpowiada na za­
czepki posłów Laskera i Richtera przeciw uchwałom ko- 
misyi. Ja tylko obecnie — rzekł mówca — mogę wy­
jaśnić me zapatrywania, gdyż inni członkowie komisji 
może z innych powodów zgodzili się na jej uchwały. 
Gdyby poseł Lasker był porównał to, com dawniej o ce- 
chach powiedział, byłby się przekonał, że nie przypi­
suję cechom takiego znaczenia, iżby one same zdolne 
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mianowicie niezaradnych ou dawna poczciwców, mająt­
kowo i moralnie, acz tego my jeszcze nie widzimy 
prawie, owa tajemnicza Alliance israelite, która 
kieruje gemonią ziemską. Zyd, jako osobnik, wielu przy­
miotami zawstydza niejednego innowiercę, który kamie­
niem stawia się naszój biedzie, czy takiej, czy inakiej. 
Zyd ma współczucie dla jednćj i drugićj; kładł nawet 
życie, nie tylko mienie w ofierze dla zapędów najsmu­
tniejszych, a rzadko odrzuci twardo rękę doń wycią-

XIV.
Przeciągła posucha, która bieżącej wiosny na całej 

zaciężyła przyrodzie, niszcząc w zawiązku przyszłych 
żniw nadzieje, wkroczyła poniekąd i w inne dziedziny.
I na niwie umysłowej i na polu ruchu literackiego 
czy towarzyskiego, tak jakoś sucho i głucho, że nawet 
skromnego pokłosia zebrać nie łatwo, wśród tylu nie­
przyjaznych warunków. Z latosich zbiorów bodaj nam 
przyjdzie znaleść co porzuconych kłosów na zagonie, 
dla tego tćm skwapliwiej cofamy się w przeszłość, aby 
raz po raz z dawniejszych zapasów wygarnąć jakie za­
pomniane ziarno. Wiemy zresztą, iż przez to największą 
czytelnikom naszym sprawiamy przyjemność, i że po­
gadanki o rzeczach bieżących nigdy nie dorównają 
szczątkom i śladom myśłi łudzi znakomitych, których 
skrzętne wyszukiwanie jest bodaj najpierwszém zadaniem 
naszém. Jeśli przed kilkoma tygodniami ogłoszone na 
tćm miejscu urywki z korespondencyi margrabiego A. 
Wielopolskiego, tak szerokie w całym kraju wywołały 
zajęcie, toć i poniższe, bardzo luźne i nie powiązane 
z sobą, lecz uderzające fragmenta listów Zygmunta 
Krasińskiego, które nam się odnaleść udało, nie pozo­
stawią publiczności polskiej obojętną. Oto najprzód dłuż­
szy a piękny list, pisany do najbliższego przyjaciela 
młodości, z Knyszyna, na dniu 8 października 1845.

„— Mój drogi ! ja tu jestem na Litwie i piję ten 
kielich goryczy nazwany gospodarstwem. Nie mogę ci 
dostatecznie wyrazić ile tu kłopotów, frasunku, nudy, 
przykrości, zawodów doznałem. Interesa — to powolna 
acquatophana dla mojego mózgu, tak jak życie 
całe dla mojego serca. I ty mój drogi niemało też 
goryczy napijasz się z tćj samćj przyczyny. Wszak — 
lepsze były dni nasze wieczno-błękitne, pozostałe za 
nami w kampanii rzymskiej? wtedyśmy ni ja ni ty nie 
myśleli o ekonomach, pożyczkach, folwarkach, docho­
dach, fabrykach, procentach. Jaśminy z płotów wykwi­
tając, umizgały się ~ wonią do nas — pod kopytami 
naszych koni, odzywał się głuchy głos katakumb, — 
trzymając uzdę konia, wyprzedzałem ciebie, i wołałem 
z tą dumą darowaną młodości, bo tylko młodość ją zna 
i wierzy w nią serdecznie: „W nieskończoność, za mną, 
dalój 1“ I tyś leciał za mną przez wzgórza i padoły,
a gdy słońce zaszło, gdy zaczęły gwiazdy włoskie 
wschodzić, modliliśmy się wzrokiem do złotego wzroku 
ich — czuliśmy zewsząd w zmroku opływającego nas
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sła Scborlemera z AJst i konserwatystów świadczą wy­
raźnie, że ideałem tych partyi są cechy przymusowe, 
i że § lOOe ma pierwszy a przytem bardzo ważny 
uczynić wyłom w ordynacyi procederowćj. Na te tory 
nie wstąpi frakeya narodowo-liberalna, lecz w ra­
zie przyjęcia § lOOe głosować będzie przeciw calój 
ustawie.

Rozpoczyna się dyskusya szczegółowa. § 97 brzmi 
wedle uchwały drugiego czytania:

Ci, którzy samodzielnie prowadzą jakiekol­
wiek rzemiosło, mogą w celu poparcia wspól­
nych interesów procederowych zawiązać się 
w cech.

Do paragrafu tego stawia poseł Baumbach po­
prawkę, aby do słów: „jakiekolwiek rzemiosło“ dodać 
„1 u b ni u p o k r e w n e.“ Po uzasadnieniu przez pana 
Baumbacha swej poprawki oświadcza poseł Gttnther 
(z Saksonii), iż w razie przyjęcia wniosku tego, cała 
ustawa stanie się iluzoryczną: nie chodzi nam — do­
dał mówca — o przywrócenie starych cechów, lecz 
o zaprowaozenie korporacyi w myśl pojęć nowożytnych. 
Po przemówieniu kilku jeszcze mówców pro i c o n- 
t r a i oświadczeniu komisarza rządowego Lohmanna, iż 
rząd nie zgadza się na poprawkę Baumbacha, Izba 
odrzuca ją też a przyjmuje § 97 wedle uchwał dru­
giego czytania. Izba zgadza się także na 88 97a 
98, 98a.

Przy § 98 b zabiera głos poseł C z a r 1 i ń s k i, któ­
rego mowę wedle zapisków stenograficznych podajeiny 
ua iunćm miejscu w całój rozciągłości. Izba przyj­
muje następnie tak 8 98b, jak 8 99, 100 włącznie 
do lOOd.

Z kolei następują obrady nad bardzo ważnym 
§ lOOe. Paragraf ten określa przywileje przysługujące 
tym cechom, które wykażą się, iż gorliwie zajmowały 
się nauką uczni. Przywileje te są następujące:

1) cechy rozstrzygają spory pomiędzy uczniami 
i majstrami nawet wtenczas, gdy majstrowie 
nie są członkami cechów;

2) cechy odbierają egzaminu od uczni.
Trzecie określenie tego paragrafu, iż

majstrom nie należącym do ce­
chów nie wolno mieć uczni,

skreśliła Izba w drugićm czytaniu 132 przeciw 127 
głosom. Posłowie Ackermanu, bar. Hertling 
i S t u m m stawiają wniosek, aby przywrócić ostatnie 
to określenie.

Poseł L o e w e (z Bochum) stawia wniosek, że 
w razie przyjęcia poprawki uchwalić zarazem co na­
stępuje :

W tym przypadku trzeba równocześnie okre­
ślić, że od tej chwili majster cechowy, który 
z rfipnłv nie zatrudnia u <?’obi 
nie może mieć więcej nad je 
majster zaś tle cechuxv może
uczni chociaż z reguł' mnići m. 
dni' w
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§ lOOe., którego przyjęcie poleca izbie 
tyce okaże zbawienne skutki. Dalej kryty 
zachowanie się postępowców w tej ważn'j s 
raża źai, że na tćm stanów -;kn stanęli takź 
liberałi w najnowszń, .¡wem pronuh«
twierdząc, iż „niepodobieństwem jest wrócić do skost- 
uidiycn toirn pizesziosci. ja.onso* .«atyśoi uprc-.ij.) 
się przy tćj, lub owej formie, lecz starają się o ożywie­
nie ducha.

Poseł Böttcher konstatuje, że między zapatry­
waniami konserwatystów a narodowo-liberałów istnieje 
cała przepaść. Narodowo-liberali nie tylko nie chcą 
przywrócenia starych form, ale nie chcą budzić do ży­
cia starego ducha, który się przeżył a który jest du­
chem nienawiści, zazdrości i zawiści. Oświadczenia po-

niewidzialnego i najdroższego utajonego i najpiękniej­
szego i wszechprzytomnego! Każdy powiew był nam 
Jego tchnieniem! A teraz co? a teraz gdzie? Już 
mi włosy posiwiały, mój koń potyka się o grudę tu­
tejszą lub klepie po błocie — nie światło anielskie, 
deszcz mętny spada mi na głowę. — Lepsze były 
kolce, na któreś ty się obalił koło Lateranu, niż wszy­
stko co nas dziś spotyka. Starość — nie radość — 
mój drogi! mnie już staro — ty myśl o sobie, i bądź 
jeszcze młodym, i źyj jeżeli żyć możesz! — znów od- 
najdź sobie Kampanię i lataj po niej jeśli zdołasz, a mnie 
zostaw być starym i niepocieszonym, i nękanym na 
ciele i duchu. Zostaw mi co moje, ty bierz od Boga 
i świata co twoje. Bóg cię strzeż!

Z y g m u n t.“
Żałobny Knyszyn ostatniego z Jagiellonów musiał 

podwajać smutek wieszcza, bo cokolwiek ztamtąd napi 
sał, osobną naznaczone melancholią. W innym liście 
znajdujemy przy końcu następny czterowiersz:

Los straszne wcisnął mi na duszę znamię:
Gdy chcę się rozśmiać — ustom mym śmiech kłamie.
A gdy chcę mówić niby coś o niebie —
Słowa me będą mówić — o pogrzebie.

A jednak, mimo wyraźnego wpływu ram i otocze­
nia na jego usposobienie, Zygmunt Krasiński tym bez­
pośrednim i bezwzględnym wpływom zaprzeczał ponie­
kąd w innym liście pisanym z Hagi, 15 sierpnia 
1844 roku:

„Nie lubię stuku, huku, turkotu i źj«cia na bruku; 
przywykłem do pokoju wieczności w Rzymie. Nie lubię 
tćż nie marmurowych posągów — nie złotych świeci- 
deł — nie dyamentowych kamyków. Otóż dość mi tu 
dobrze, bo tu cicho i łodzie po kanałach się przesu­
wają, jak w Wenecyi. Zresztą i to wiesz, że miejsce 
mi zawsze tylko przydatkiem do źyjących duchów — 
do duchów, którym one służą za ramy, jeśli piękne! 
Jednak kolossea ruinę lub gleczer- grindelwaldzki wolę 
od najwykwintniejszćj gospody, od sklepu najbardziej 
migocącego. Gdzie Bóg tylko jeden, tam szeroko! — 
gdzie ciżba ludzi, tam duszno i ciasno. Lecz raz je­
szcze powtarzam, mniejsza o miejsce — bo wszystkie 
stają się w końcu dla nas na podobieństwo i obraz 
duchów kochanych nam, które przebywają w nich!“

Któż się nie zgodzi na to ostatnie zdanie, tak tra­
fnie odczute i wypowiedziane? Tajny związek we­
wnętrznego świata z zewnętrznym, przekształca po­
wierzchowne warunki i pozory. Wszędzie nam dobrze, 
i pięknie i miło, gdziekolwiek serce nie zazna osamo­
tnienia, gdzie drodzy nam a bliscy obecnością swą

sądzi, że § lOOe jest jedynym WOOj'j¿in, by
i tan rzemieślniczy z objęć zgiibiiego maasze

Manszesterj’zm jest sobkostafsm wj nie sionr
ły. Tylko konserwatywne u;. \ w t

erwaty-

mysi, aby za? tai ...
powinien rząd wspólnie postępo­

wać z konserwatystami i centrum.
Myśl utworzenia związku konserwatywno-liberalnego 

jest tak niebezpieczna, że o tćm nie powinien myśleć 
żaden uczciwy konserwatysta. (Oklaski na prawicy).

Po przemówieniu barona Nor deck v. Rabenau 
i L o e w e g o (z Bochum), Izba odrzuca wniosek L o e- 
w ego. Także wniosek Ackermanna upada w

cały świat nam w tęczowych miłości przedstawiają 
blaskach!

Korespondencya Zygmunta Krasińskiego musiała 
dlań być przeważnie środkiem ulżenia sobie wewnętrz­
nego smutku. Nigdy prawie weselszy dźwięk z pod 
jego pióra nie zabrzmi, owszem, Jobowa skarga wciąż 
drga w tych kartkach, a przeznaczenie człowieka, któ­
rego dni- krótkie wypełnionemi być muszą obfitością 
cierpienia, najjawniej się tu zatwierdza. Cóż np. smę- 
tniejszego nad ten list z września 1844 r.:

„Są boleści, których nie śmie druga dusza dotykać, 
bo tylko Chrystus — ten, co łzami rozrzewnienia wskrze­
sza przyjaciela z grobu — mógłby, gdyby przechadzał 
się jeszcze po ziemi, lub na nią powrócił, skutecznie 
się ich dotknąć. — A kto nie ma Bożćj potęgi, ten 
niech śmiertelnego smutku serc ludzkich nie rozdraźąia 
gorzej: bo smutek takowy ma swoję hardość, swóję 
dziewiczość, że tak powiem, białość swą niepokalaną, 
choć czarna trumna wokół niego i w samotności, t. j 
we wszecbprzjtomności Boźćj lepiej mu, niż śród po 
ciech ustami drugich ludzi wymawianych — nadarem­
nych — nic nie mogących przynieść mu dobrego. 
Musz» dziś na cmentarz pójść, rozmówić się z umar­
łymi milczeniem — są dni w życiu, kiedy umarłych 
koniecznie potrzeba. Ulgą patrzeć na nich, bo cierpieli, 
a przecierpieli się — i nie cierpią już....“

Nie dziwić nam się wrażliwości duszy poety na ró­
żne smutki życia, gdy sam zalćcał konieczność posiada­
nia w sobie sensytywy, czułej, jak roślinka, na wszyst­
kie przemiany i bóle i pociechy dnia każdego. A przy- 
teni jakąż on przypisuje wagę i znaczenie mierze i har­
monii w życiu! — „Są położenia, w których takt tyle 
potrzebny i konieczny życiu, ile muzyce, ile wierszom. 
Nim jednym można się stykać z otaczającymi i wyżyć. 
Najgenialniejszy rozum uie pomoże bez miary, która 
właśnie jest kształtem, jakim on wpływa na ludzi — 
ucieleśnia się i z abstrakcyi myślnej przechodzi w rze­
czywistość i czyn. Rytm to żywota! Lecz gdzie brak 
jest jego, tam nabyć go niepodobna, bo on zależy, 
jak ucho i wzrok w sztuce na błyskawicznie dziejąeych 
się wrażeniach, odbieranych przez umysł, i ruchach wy­
wartych przez umysł! Trza mieć sensytywę w mó­
zgu, jakby w donicze, której listki bez wiedzy naszój 
same się ściągają i roztwierają znów.“

Oczywiście zewnętrzne bolesne wrażenia z spotęgo­
waną siłą uderzały o zbolałe samćmże życiem serce. 
Świadczy o tćm np. urywek listu, pisanego po śmierci 
Juliusza Słowackiego w Baden-Baden 1849 r.: „Druga 
to wiosna już, co mi się w duszy nie rozwiośnia. Czy

tak już na wieki ? O Juliuszu, tym biednym, wiele 
myślę od wczoraj. Norwid mi dziś opis jego pogrzebu 
napisał — nikogo prawie nie było — Mickiewicz nie 
przyszedł — nikt i słowa nawet nie powiedział nad do­
łem staropolskim obyczajem. Lecz nie potrzeba mu 
tego było: — jest Anhelli! przepowiedział w nim sobie 
porę śmierci i samotność jćj — bo Anhelli właśnie pada 
bez ducha o tćj samćj chwili, w którćj zaczyna odzy­
wać się tentent tego jeźdźca, co grzmiącym głosem 
przelatując, woła, by wstawali ludzie dobrej woli i rzu­
cali się między burze świata wstrząśnionego. Równie 
i Mickiewicz sobie życie wyproroczył w Dziadach! 
To wszystko dziwnćm i dziwnie ponurem!“

Jak dawnićj z Knyszyna, tak później z Badenu 
najsmutniejsze idą listy. W jednym z r. 1856 znaj­
dujemy poniższy ustęp: „Obarczonym pracą a tak 
rozdrażniona, tak wszystko mnie kaleczy, kłuje, rani! 
choroba — może i pycha — może chęć bycia środ­
kiem, rzeczy czy serc przynajmniej choć nie wielu 
a rosnące przekonanie, żem nie środkiem żadnym — 
ale tylko jednym z tych atomów błądzących po prze­
strzeni, któremi życia wicher pomiata, nióslszy go przez 
czas jakiś mniej wzgardliwym powiewem.“

Przytoczmy jeszcze bardzo rzewny ustęp, natchnio­
ny synowską miłością a pisany tamże w październiku 
1857 r.: „Na obojćj stronie życia znajdują się te same 
powody, nakazujące pobłażanie i miłość — u dzieci i u 
sędziwych wiekiem — a jeśli się dzieci kocha, to i ich 
kochać należy. Oniby jeszcze powinni mieć pierwszeń­
stwo — bo niczćm się nie zasłużyły, niczćm się nie 
otruły, nic nie wycierpiały jeszcze — a oni otruci ży­
ciem i z bólów żywota postradali żywotną przytomność 
i siłę.“

Zakończmy przytoczenia nasze z cennój korespon­
dencyi, która na długo pozostanie obfitą skarbnicą dla 
wielbicieli poety bezimiennego, kilku słowami o losach 
przynoszących uciszenie duszy zbolałej w rozterce ży­
cia. Goszcząc u przyjaciela w Wierzemcy pod koniec 
1843 r., pisał Zygmunt Krasiński do rodziny: „Dni tu 
moje upływają dość spokojnie — jest las blizki. Las, 
to arcydzieło natury stron naszych. Czćm w Szwajca- 
ryi lodniki i skały, czćm we Włoszech katedry i bazy­
liki — tćm u nas bory — najwyższą, najreligijniejszą 
pięknością widomą! Pełno śród nich ciszy i gotyckich 
filarów nieludzką ręką stawianych! Przechadzając się 
wśród nich, o wielu rzeczach myślę — lecz więcćj czuję( 
niż myślę, bo zwykle smutno mi!“



w imiennym wotowaniu 125 przeciw 122 glosom. — 
Przeciw wnioskowi temu głosują: postępowcy, secesyo- 
niści, narodowo-liberali, socjaliści i większa część wol- 
no-konserwatystćw — a dalej Delbrttck i Falk. — 
W skutek takiego obrotu rzeczy, wątpliwym jest rezul 
tat glosowania nad § 100 e, ponieważ część centrum 
glosuje przeciw niemu; w końcu jednak paragraf ten zo- 
staje odrzucony 120 przeciw 115 glosom.

Następne paragrafy załatwia Izba bez rozpraw i 
przyjmuje w końcu całą ustawę wielką 
większością głosów.

Prócz tego zgodziła się jeszcze Izba na rezolucją, 
uchwaloną w komisji, aby kanclerz poczynił stósowue 
kroki do założenia Izb procederowych z przemy­
słowców, należących lub nienależących do cechów, i aby 
odnośny projekt przedłożył parlamentowi, odrzucając na­
tomiast inne wnioski

W sprawie hamburgskićj. Hamburgska 
Izba procederowa przesłała senatowi prośbę, aby oby­
watele zgodzili się na układ, zawarty na dniu 25 maja 
wyprawie wcielenia Hamburga do związku celnego.

CZECHY.
* Praga, 8 czerwca. Następca tronu Rudolf z 

małżonką swą Stefanią przybył do Pragi. Officyalnego 
przyjęcia nie było. W wzorowym porządku tworzyła 
szpaler zebrana ludność między dworcem a Hofburgiem, 
przyjmując dostojną parę entuzyastycznemi okrzykami. 
Wieczorem było miasto iluminowane. Wszystkie gma­
chy rządowe, mosty, jako też prywatne domy oświecono 
w najpiękniejszy sposób. Następca tronu objeżdżał 
miasto, przyjmowany wszędzie z radością przez zebrane 
tłumy ludu.

— W uroczystość Trójcy św. ogłoszone bę­
dzie z ambon pismo pasterskie Biskupów czeskich z po­
wodu jubileuszu papieskiego wydane. Stósownie do ży­
czeń Ojca św. dany będzie w piśmie tćm pogląd na 
obecne położenie z katolickiego punktu widzenia — na­
stępnie podane będą środki celem polepszenia obecnego 
stanu. Mianowicie położony będzie przycisk na to, aby 
i katolicy czescy, zapominając o tćm, co ich dzieli, złą­
czyli się w jeden zwarty obóz wobec grożącego niebez­
pieczeństwa.

W zachodnich Czechach widać ruch, zmierzający 
do tego, aby uprosić Ojca św. o przyjęcie między Pa­
tronów czeskich św. Wolfganga, który zdaniem Niem­
ców przyczynił się wielce do zaprowadzenia chrześciań- 
8twa w Czechach i przez założenie biskupstwa prag- 
skiego Czechy pod względem kościelnym usamodzielnił. 
Jest to widocznie agitacya niemiecka przeciw zapałowi, 
z jakim Słowianie przyjmują podniesienie czczi św. św. 
Cyryla i Metodego.
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b. u : W tym tygodniu Ojciec sw. me udziela wcale 
posłuchań, gdyż zajęty jest pracą odnoszącą się głównie 
do obsadzenia biskupstw słowiańskich. z którego to 
powodu ma się odbyć osobny konsystorz w końcu tego 
miesiąca.

Halie donosi, że ks. Biskup Feliński nie po- 
J oa stolicę warszawską, gdy z się zbytecznie rzą- 

owi losyjskiemu naraził(?). Bośnia i Hercegowina 
otrzymają według tego pisma Biskupów razem z Kró­
lestwem.

Osservatore Romano donosi, źe Arcyksiężna 
Rudolfowa wyraziła życzenie, iżby mogła osobiście 
podziękować Ojcu św. za ślubny podarek i błogosła­
wieństwo. Arcyksiąźę Rudolf zgodził się na to życze­
nie, i po powrocie z Pragi zamierzają nowożeńcy udać 
się do Rzymu.

— Trzy wielkie stowarzyszenia katoli­
ckie w Rzymie, zwane akademiami, i to: Nuovi Lincei, 
Arkadzi i towarzystwo Archeologiczne, zajmujące się 
z wielkiem powodzeniem naukami i literaturą piękną — 
pozbawione od rządu włoskiego wszelkich dochodów, 
o rzymay od Ojca św. na rezydencyą pałac Sinibaldi 
(niedaleko Panteonu i Minerwy), w którego apartamen­
tach będą odbywały posiedzenia, miały swe biblioteki, 
zbiory ltd.

Msgr. Luigi Tripepi zwołuje z okazyi no­
wego centenarium Virgilego*) do Rzymu literatów kato­
lickich na wielką demonstracyą na cześć Papieża Leo­
na XIII, który pisze poemata w języku tego poety. Na 
wyznaczony konkurs, którego nagrodą medal złoty ¡sre­
brny, można przysyłać wiersze obejmujące najmniej 200 
heksametrów^ a opiewające jeden z czynów Leona XIII.

O. Curci wydaje dzieło p. t. „Nowe Włochy 
i starzy zelatorzy“, które znów ma być wymierzone przeciw 
Kościołowi. Dzieło to o 256 stronach in 8o zawiera 
przedmowę, 10 rozdziałów i zakończenie. W przedmowie 
oświadcza O. Curci, że zadaniem książki tej jest usunąć 
schizmę czyli rozdział pomiędzy państwem a Kościołem, co 
ma być łatwem wobec czystych i szlachetnych zamiarów 
Ojca św. Autor, według zapewnień korespondenta Beri. 
Tageblatt, który widział pierwsze odbitki dzieła, za 
pewnia, że odwoła swe zdanio i sądy, jeżeli je Ojciec św. 
potępi.

Najprzód rozwodzi się podobno Curci o niskióm sto­
sunkowo wykształceniu duchowieństwa włoskiego, dalej żą­
da, aby katolicy włoscy weszli do parlamentu, gdyż tego 
wymaga miłość ojczyzny, wypływająca z miłości chrze- 
ściańskićj. „Starych zelatorów1,, którzy chcą rozdziału, po­
tępia autor surowo. Autor tłómaczy niczażądanie , impri- 
matur‘‘ Stolicy św. tern, że dzieło nie jest treści religijnej, 

odając,, że je czytało dwóch prałatów, którzy się zupełuie 
na treść jego zgodzili. Rozdział I dowodzi, iż koniecznóm 
jest, aby Włochy pozostały krajem katolickim, oraz wyka- 
^uJf, żo propaganda protestancka jest bezskuteczna. Roz- 

Zlał II dowodzi, iż głupstwem jest oczekiwać powrotu 
nawniejbzych stósunków! Rozdział III nazywa politykę 
Husa IX nieszczęsną. W rozdz. IV uważa Curci 

adzę doczesną i dobra doczesne za zbyteczne, bo 
ogactwo jest dla księży jaszcze niebezpieczniejsze niż dla 

^wieckich. Prawdziwą przyczyną „upadku Kościoła“ jest 
a wykształcenia duchowieństwa włoskiego. Reformacja ura- 

°wała katolicyzm w Niemczech (!). W rozdziale V gani

*) Wirgil. ur. 15 paźdz. 70, umarł 22 czerwca 19 r. 
Przed Chrystusem — czyli przed 19 wiekami.
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usuwanie się duchowieństwa włoskiego od wyborów. W ro- 
dziale VT występuje przeciw intransigentom katoL 
Rozdział VII rozbiera panowanie Piusa IX i gani je. 
W rozdziale VIII dowodzi, że Pius IX proklamował bullą 
z 29 czerwca 1869 de facto odłączenie Kościoła od 
państwa, nie zwołując na sobór książąt świeckich (!), po­
zwalając jedynie książętom być obecnym na soborze bez 
prawa głosowania. Włochy ufają mądrości Leo­
na XIIL W rozdziale IX walczy Curci przeciw centraliza­
cji w Kościele, jako rzeczy przeciwnćj zasadom Kościoła. 
O Kongregacji indeksu powiada, że często jost tylko na­
rzędziem osobistej zemsty. — Biskupów powinien wybierać 
lud, a nie mianować Watykan. W rozdz. X cjtnje Curci 
przykłady ze swego 60 letniego doświadczenia duchownego. 
W zakończeniu żali się na wahacie wielu prałatów i ostrze­
ga Papieża, aby nie wziął na siebie roli „pretendenta.“ 
Skarży się na to, że Watykan jest tak krdtkowidzący, iż 
stawia cały naród w trudue położenie wyboru między Ko­
ściołem a ojczyzną i powtarza, iż papieska polityka i wa­
tykańska dyplomacya nie są dla nikogo artykułami wiary, 
lecz żo każdy o nich rozprawiać może.

Nie wydajemy sądu ua podstawie tego streszcze­
nia — ale z góry oświadczyć możemy, źe jeżeli nie­
które tylko z podanych tu myśli są rzeczywiście w tćj 
książce zawarte, Curci przekroczył znów sferę swój kom- 
petencyi i poszedł po za krytykę papieskićj poli­
tyki i wutykańskićj dyplomacji w dzie­
dzinę zasad Kościoła, juk to każdy z powyższych 
punktów się przekona.

POŁUDNIOWA SŁOWIAŃSZCZYZNA.
* Z Zagrzobia, piszą do Po 1 itik pod duiom 

27 maja:
„Katoliccy Kroaci zamierzają podczas pobytu w Rzy­

mie prosić Ojca św.
1) o zaprowadzeuio w nabożeństwie liturgii slo- 

wiańskićj,
2) aby uroczystość świętych Cyryla i Metodego 

wyniesiona została do rzędu świąt obowią­
zkowych.

Dalćj pisze korespondent, iż Biskup Stross mayor 
doniósł już Ojcu św., że pielgrzymi słowiańscy złożą świę­
topietrze w kwocio 160 tysięcy złr., czyli 280 tysięcy 
marek.

ANGLIA.
* Londyn, 9 czerwca. Jerzy Stephenson.
Przed stu laty na dniu 9 czerwca urodził się w ma-

łój wiosee Wyłam w obwodzie Newcastle, jeden z najwię­
kszych mężów tego wieku Jerzy Stephenson. 
Bieg życia tego męża może służyć wszystkim za przykład. 
Niezłamaua niczóm wytrwałość i konsekwentne dążonio do 
cel. do spełnienia jednćj nyśli, ch-j-yHerv-”!’' t.i».i 
męża, z którego życiem się zapoznać jUie tylko bowią 
zkiein Anglii, lecz całego świata w ogóle. Zycę Ste­
phensona Oyło z początku nędzne i żelazną tylko konse­
kwencją doprowadził do najświetniejszych rezultatów. 
Jerzy Stephenson był synem palacza przy machinach, 
który dozuawai ula swój uczciwości ęgólncgo sza-

i wsp iłobywi eli. Jako chłopiec pasł Stophensou by- 
ńło i wy ...¿i , gi,i,y meo■ ,.> r iiin. Zamiłowani.'
joji mechaniki spowodowało, iż postarał się o zatru­
dnienie v. .. .'i węgla. Nasamprzód prowadzał kouie

i był pomocnikiem palacza, r po kilku 
dozćroy machin. Z polepszeniem się 

_ <*0 odezwała sio w Stephenson** 'do
st-;C

uabyćia wiadomości szkolnych i podczas kiedy Uwarzy- 
sze jego wieczory w karczmie spędzali, on uczył się 
u wędrownego nauczyciela pisać i czytać. Tiudnił 
się oprócz togo robotami szewskiemi, przez pi.noś, 
i oszczędność zebrał sobie tyle grosza, że w dwudziestym 
czwartym roku życia niógł nająć sobie domok i po­
jąć za żonę ukochaną dziewczynę Fanny Henderson. Przy 
ślubie cywilnym podpisał nazwisko swoje wyraźnie i pe­
wno. Małżeństwo jego„,bjło bardzo szczęśliwe. W tym 
domku urodził mu się syn Robert, późniejszy sławny inży­
nier kolejowy. W roku 1811 zdolność jego do mechaniki 
przeszła próbę ognia. W kopalni pod Killingworth usta­
wiono atmosferyczną machinę, pędzącą wodę do góry, me 
można jej jednak było w ruch wsprowadzić. Stephenson 
ofiarował się w przeciągu óśmiu dni machinę w ruch wpro­
wadzić i wodę wypompować. Udało mu się to rzeczywi­
ście, w nagrodę za to dano mu miejsce mechanika w ko­
palni a późniój miejsce inżyniera z dość znacznym docho­
dem rocznym. Pierwszą jego pracą było ustawiome w ko- 
palnii machiny parowój do pompowania. Syna Roberta po­
słał na wykształcenie do szkoły wyższój w Now-Castle, 
używając sam książek tego zakładu do własnego wykształ­
cenia się. Ciągle zajmowała go myśl użyć.a pary do po­
ruszania ciężarów. Myśl tę podał pierwszy Salomon de 
Caus, którego zapakowano za to do domu waryatów w Vi- 
cetre. Stephensonowi udało się zastósowanie tej myśli 
i w roku 1815 skonstruował pierwszą lokomotywę. Mniej 
znaną jest, że Stephenson był pierwszym wynalazcą lampy 
bezpieczeństwa. Zwykle Humphry Davy uważają jako pier­
wszego wynalazcę, chociaż aparat jego był dopiero proje­
ktem, kiedy lampa Stephensona znakomite oddawała usługi 
w kopalniach. Uczeni, którzy nie mogli pojąć, jak mógł pro­
sty człowiek bez wiadomości chemii zrobić taki wynalazek, 
wyznaczyli dla Humphry Davy 2000 f. nagrody podczas 
gdy Stephenson dostał tylko 100 f. W roku 1815 skon­
struował drogą ulepszoną lokomotywę, która mimo wszy 
stkich późniejszych ulepszeń służy po dziś dzień jako 
pierwowzór. W roku 1819 stworzył przez siebie wybudo­
waną kolej żelazną do węgli w Killingworth i fungowało 
na tój kolei pięć lokomotyw. Później założył z swym 
przyjacielem Peace w New-Castle fabrykę lokomotyw, która 
z czasem wzrosła do ogromnych rozmiarów. Dnia 27 
września 1825 potworzono pierwszą linią kolei żelaznój 
dla ruchu osobowego między Stockton a Darlington; .loko­
motywa Stephensona Rocket okazała się i uznaną zo­
stała za najlepszą. Odtąd zaczął Stephenson uływać owo­
ców swój pracy. W r. 1819 ożenił się po raz drugi; 
w roku 1840 porzucił swe przedsiębiorstwo wielkie i udał 
się do Tapsonsyhouse pod Chesterfield, gdzie badał dalsze 
postępy i ulepszenia kolei żelaznych; od czasu do czasu 
wyjeżdżał, by się naocznie przekonać o nowych wyna­
lazkach.

Dnia 12 sierpnia 1848 roku zakończył Stephenson 
życie. Imię Stephensona nie należy właściwie do Anglii, 
należy ono raczej do ludzkości całój — zastósowanie pary 
bowiem w całym świecie sprowadziło przewrót wszystkich 
stósunków społeczno-ekonomicznych — i cały świat dziś 
odczuwa doniosłość wynalazku tego, doznając b* 
lecz często i zgubnych jego wpływów.

— Izba niższa. Na zapytanie Chur. ' 
wiedział sekretarz stanu dla spraw w< f 
Harcourt, że wiadomości podawane przez g * o z: - 
ściach w Skuli, Skibberen i Ballydebole 
dzone, od wczoraj nie zaszły w tych mi ; 
żadne rozruchy.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 9 czerwca. Dawniejszy minister 

B r a t i a n o złożył z powodu słabości zdrowia mandat 
senatorski.

Ateny, 8 czerwca. Minister finansów Sotiro­
pni us wziął dymisją. — Ministrem sprawiedliwości 
zostanie zapewnie Balsainaki.

Ostatnio telegramy.
Cork. (Irlandya) 10 czerwca. Wczoraj wieczo­

rem przyszło do krwawych rozruchów; walka ludności 
z policyą trwała przez noc całą, z obydwóch stron ra­
niono bardzo wiele ludzi; władze przedsięwzięły are­
sztowania na wielką skalęj

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zajraniczna.

l’oxnaó, piątek dnia 10 czorwca.

* Doniosionla urzędowo. Nadleśniczy dr. K o h 1 i 
w Szerokim borze przeniesiony został ua posadę uadleśui- 
czego w Drewniaczku, w obwodzie rejencyjnym gdańskim.

* W piolgrzymoo rzymskiój wezmą dalćj udział:
56) ks. prób. Szramkowski z Wronek i 57) ksiądz X. 
z W., 59) Wawrzynioc Przydróżny z Sukówki pod
Przenienteni, 60) Wojciech S n u s z k a gospodarz z Lubońcu 
pod Zaniemyślem. >

Przypominamy, źe chcący korzystać zo zniżenia ceny 
winni jak najwcześtrój przysłać pioniądzo— gdyż po 15tym 
już będzie bardzo trudno a prawie niomożebne bilet uzyskać. 
Na różno zapytania odpowiadamy tą drogą, żo wyjazd 24 
z Poznania a togoź dnia wieczorem z Bogumma. Legity- 
macyi wcale nie p o t r z o b a, — kto jednakżo trwożliwy o 
całość swój osoby, niechaj się w nią zaopatrzy na wszelki 
przypadek i dla bezpieczeństwa. Kto nio będzie chciał 
wracać zaraz z pielgrzymami, może na bilet za zniżoną cenę 
nabyty wracać późuiej aż do pewnego terminu, o którym 
się dowie w podróży.

* Pioniądzo na podróż do Rzymu nadesłali:
5) Wawrzyn Przyd różny włościanin z Siekówka 95 

marek.
* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców wBułgaryi.

Z przeniesienia 465 marek 76 fen. Dziś nadesłali W. Bo­
rowska 1 m., K. Dembińska 1 m,, F. T. Z. 30 m. Razem 
497 marek 76 fen. — „Św. Jozafacie, módl się za nami!

* wp „ori„>'n«inTiin ozni Bł Jolanty spoczvwaiącój
w kościele Pofiai'.i-zkańsnim w (ii:iei.me. Z prze*, v.,cnia 
199 marek 8 fon Dziś nadesłali: W. Borowska 60 fen., 
K. Dembińska 1 m. Razem 200 marca 68 fen. ’— „Blog. 
Joleuto, módl się za nami!

‘ Prezes policyi poznańskiój udał się praewczornj 
do- Berlina, celem wzięcia udziale w obradach parlamcatu 
niemieckiego.

* Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego Kuno 
Tuiiteror miano,v został od duia 1 b. m. -_wy zajnym 
nauczycielem przy tutejszćm gimnazjum »d )
Magdalena m. i

* Odcz. t. Dnia 9 b. m. miał p
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trzaci odczyt gramatyczny. aaiJzym ciągu ~

neta

tv

mi jrzeszedł Szanowny' prelegent teoryi 
repniowania samogłoski o; następnie zastaraw ał się-nad 
nogłoską y i pisownią ks. Malinowskiego w tych wyra- 
h/ w których on każę pisać po przyciskowych spółgło- 
sfh C, es, da, (U, Si, rs. î zawsz3 pierwotno tu ¡.(u.p. 
■/zi zam.ast twarzy) w miejsce zwyczajowego Słowo

„czytać“, powiada prelegent, każę ks. Malinowski pisać 
„czżtać“ dla tego, źe tu e między c oraz i położone, nie 
pozwala samogłoski i wymawiać miękko, lecz twardo jak y. 
Tymczasem ks. Malinowski czegoś podobnego ni­
gdzie nie uczy — prosimy porówuać choćby tylko jego 
„Krytyczno- porównawczój gramatyki“ § 65 ua str. 204 — 
i z pewnością za głowę by się schwycił, gdyby to tłuma- 
maczenio pisowni wyrazu czitać słyszał. To samo tyczy 
się innego punktu. Powiada Szanowny prelegent w dal­
szym ciągu o samogłosce i i y, źe ks. Malinowski każę 
pisać n. p. „mówimy, leżymy“, a mówić: „mówiemy, 
Icżcniy.“ I to jest wykrzywieniem — (może się ten wyraz 
znowu nie będzie podobał, ale „trzeba rzeczy nazywać po 
imieniu“, jak mówi Szanowny prelegent) — zapatrywania 
ks. Malinowskiego. W § 53 na str. 189 mówi on dosło­
wnie tak: „mówmy tedy i piszmy: cliwalemy, czy- 
ńemy, proścmy, lub chwal im, czy nim, pro- 
s i m itd.-’ Twierdzenie więc prelegenta supełnie jest różne 
od żądania ks. Malinowskiego. Za tu na wszelkie uznanie 
zasługuje obrona prelegenta spółgłosek wargowych pieszczo­
nych V p' w' f' m' na końcu rzeczowników (u. p. gołąb’, 
drop’, paw’, karm’) i w trybie rozkazującym (np. kop’ — 
kop’my, mów’ — môw’my), które dr. Małecki koniecznio 
każę pisać bez kreski, więc jako twarde: gołąb, drop; 
— karmmy zamiast karm’my. Ostatni wyraz nawet musi 
się tak pisać, bo w języku naszym, mówi słusznie prele- 
rent, nie na ani jednego wyrazu z podwójnóm m. Przy­
wrócenie pisowni gołąb’, drop’ itd. jest rzetelną zasługą 
ks. Malinowskiego, a zaniedbywanie jój piętnuje prof. Je­
rzy kowski bardzo sprawiedliwie jako każenie języka. — 
Bzeczowniki i przymiotniki zakończone na s k i i s t w o 
każę prelegent zawsze pisać przez s, a nie raz przez s, 
a drugi raz przez s-, więc: boski, bóstwo, niski, zwycięski, 
zwycięstwo, a nie bo^ki, bóstwo, ni^ki itd. Kwestya ta 
jest do dziś dnia nie rozstrzygmoną. Ks. Malinowski każę 
pisać na mocy etymoligii bożki, dr. A. Małecki i prele­
gent, boski, lecz ani ks. Malinowski, ani dr. Małecki 
nie uzasadnił swój pisowni w sposób niezbity z tój po 
prostu przyczyny, że żaden z nich nie zastanowił się wy­
czerpująco dokładnie nad tworzeniem wszelkich wy­
razów z pogłoskami s k i i s t w o, a właściwie i s k i — 
i s t w o. (ph.)

* Poznański komitet stowarzyszenia Alliance 
Israélite, w skład którego wchodzą rabin dr. W. Feil- 
chenfeld, E. Graumann, Jakób Marcus, Małachowski, S. B. 
Schefftel, wydał dnia 8 bm. odezwę, w której wzywa o po­
moc dla żydów poturbowanych w Kijowie, Elizawetgradzie 
i innych miastach południowej Rosji.

* Zwracamy uwagę rólników na insérât fabryki 
H. Cegielskiego^ mianowicie zaś na nowy wypielacz 
Sobieralskiego i torfiarkę Brosowskiego.

u « kobieta pozostawiła we wtorek po połu- 
• ■ j -i- „iecko u właściciela wiktuałów Z. przy 

pi i'.” VdC' icci u i nie zgłosiła się więcej po nie. Dziecko 
odu-Ł) magisi- o vi.

W mb: . .. ru maju przyaresztowała tutejsza policja 
b ai H-.zęgów.

U e a.iło kolei żelaznój z Piły do Wałcza po- 
'■i , tc, - źe kolój ukończoną zostanie w 7 do 8

tygodniach, a na 1 września niezawodnie zostanie oddaną 
do użytku publicznego.

* Dla robotników pracujących przy budowie kolei 
żelaznej wyznaczjł ks. Biskup warmiński osobnogo kapłana, 
który będzie jeździł od jednej stacji robót do drugiej i 
udzielał robotnikom kolejowym pociech religijnych. Kapłan 
taki może zdziałać wiele dobrego i zapobiedz szerzącemu 
się zepsuciu naszego ładu, dla którego solój żelazna jest 
najniebezpieczniejszą szkołą pijaństwa i łotroatwa. Chłop 
polski, gdy przepędzi pół roku przy budowie kolei żelaznej 
ua polach i lasach, odosobnionych od ludzi uobyczajonych i 
stykający się tylko s uajgorszemi wyrzutkami z całego 
świata, żyjącymi tylko z dnia na dzień, straciwszy już wszelką 
nadzieję porządnego utrzymania się, czasem przez jedno pół 
roku zdziczeje zupełnie. Jedynie wiara zdolna w nim za­
chować uczucia szlachetue, ustanawianie więc osobnych du­
chownych dla robotników kolejowych bardzo się zaleca.

* 20,000 Chińczyków przybyło do Sidney szukać 
chleba ma to być tylko avautgarda, która jednak swą 
liczbą wywołała zdumienio.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 11 czerwca, św. 
Barnaby ap. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
39. Zachód o godzinie'8 minut 19.

Długość duia 16 godziu 40 minut.
Wypadki historyczne. 1401 Połączenio w Wil­

nie Litwy z Korpną. — 1401 Zjazd węgierski w Topola- 
nach obiera królem Jagiełłę. — 1448 Kłótnie z Litwą o 
Wołyń i Podole. — 1451 Przywilój Arcyciskupoin gnie- 
źuicńskim na koronacyą królów. — 1576 Wjazd uroczysty 
Stefuua Batorego do Warszawy. — 1660 Nabożeństwo so- 
lcnue w Warszawie za pokój oliwski.

Szamotuły, 9 czorwca.
W pierwsze święto Zielonych Świątek byliśmy uczest­

nikami w kościclo naszym wzniosłćj uroczystości. W świą­
tyni tój starożytnój, w zieleń i kwiaty pięknio przybranój, 
przystępowały bowiem dzioci z tutejszej parafii podczas 
wotywy do pierwszej komunii św. Wedle starego zwyczaju 
zbierają się dziatki w dniu tym # szkole, zkąd ustawiono 
rzędami, z procesją do kościoła wprowadzono bywają. Wzuio- 
sły i wzruszający był to widok patrzeć na ten szereg przy­
zwoicie i odpowiednio do uroczystości ubranych dziatek. 
Wotywę odprawił nasz kochany i powszechnie szanowany 
ks. proboszcz Wilczewski, z którego tóż rąk dziatwa po po- 
przedmóm treściwóm i pięknóm przemówieniu komunią św. 
odebrała.

Wymowno słowa, zo serca pochodzące, zrobiły nie 
tylko na dzieciach, ale i na dorosłych silne wrażenie i po­
zostaną z pewnością na cało życio w pamięci owój dziatwy. 
Rozdano na probostwio obrazki i medaliki, z Rzymu przy­
wiezione, będą dla dziatek ciągłą pamiątką tej wspaniałój 
uroczystości.

Wnętrze naszćj starożytnćj świątyni zastało *" nstu-. 
stuim czasie w suknią godową przybrane, 
ścian i ołtarzy, co z wielkH truttem i kosztem było po­
łączeni, sprawienie resp. gruntowno odnowienie trzech oł­
tarzy i pięknej chrzcielnicy, sprawl«nie dwóch pięknych ko­
lorowanych okien za 1500 marek v lasnym kosztem księdza 
Wilczewskiego, sprawia, iż gmach ten wspaniało wy­
gląda. To też majowe nabożeństwo w ta! pięknej swią- 

u>v Szamotułach odprawiane, >dnowiło ! ■- 
<w nas cl

Pms -£*.rafia!w bardzo pięknóm miejscu 
. . l”i ł. latach za staraniem i pod os >- 

•tn ira Wilc/ewRkiegfi tak źe
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Od-Mgira czasem zastąpi najpiękniejszy ogród, 
i ¿dzielone na główne i poboczne ganki htórewtym 

nowo wyczy zczonc i żwirem wysypane zostały, 
drzewkami, przedstawiają się już dzisia,: ma-

reku na 
obsadzone
lowuiczo.

Jawornik (na Śląsku austr.), 7 czerwca. Będąc 
przypadkowo w Jaworniku (Jauernig), miałem wczoraj to 
szczęście być przytomnym ceremonii udzielania Sakramentu 
św. Bierzmowania przez ks. SulTragana Gleicha z Wrocławia. 
Książę Biskup wrocławski, który wskutek kulturkampfu 
zmuszonym został na zamku swym Johannisberg zamieszkać, 
nie czuł niestety się tyle na siłach, aby mógł sam tój 
czynności się podjąć, dla tego jego Suffragan go w tem 
wyręczył. Osób do tego Sakramentu św. przystępujących 
było kilka set, a między niemi wiele nawet z daleka przy­
byłych, np. od Wrocławia. Przy takiój uroczystości mimo­
wolnie przychodzą na myśl czasy, kiedy i nasz Kardynał 
Prymas czy to w katedrze poznańskiój, czy to po świąty­
niach naszój dyecezyi ten św. Sakrament sprawował; przy 
takich wspomnieniach tćm więcój czuje się nasze osiero­
cenie.

Ktokolwiek zna Jawornik wraz z zamkiem Johannis­
berg, ten zapewne nie tak łatwo zapomni tak wspaniałego 
obrazu, jaki się jego oczom przedstawił. Na górze 306 
metrów wysokiój wznosi się zamek Johannisberg, otoczony 
parkiem angielskim i dominuje ponad miastem Jawornikiem, 
które u stóp jego rozłożone. Zamek ten bywał zawsze 
tatową rezydencją każdorazowego Biskupa wrocławskiego, 
le*z dzisiejszy książę Biskup stale w nim zamieszkiwać 
musi. Zamek ten zbudowany 1505 r. przez Biskupa Jana 
Turso, od niego Johannisbergicm nazwanym został. Przed 
zanikiem w parku znajduje się wyszynk wybornego piwa 
z browaru księcia Biskupa. Śliczny przedstawia się ztąd 
widok na Nisę, Paczków, Odmuchów, Sobótkę itd. Miasto 
Jawornik zbudowane zostało przez Jerzego z Ziembie 
(Münsterberg); podług tegoż nazywano je zrazu (od Geor­
gius) Gcorgenburg potem Georginek, lud zaś nazwał je 
Jawornik, co Niemcy przekształcili na Jauernig.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 czerwca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. dziekan Bulczyński 
z Nietrzanowa, ks. prób. Janicki z Kórnika, ks. prób. 
Antoniewicz z Bnina,J ks. prób. Sikora z Grylewa, dr. 
Węclewski z familią z Środy, Brzeziński z Wrocławia, 
Pajzderski 3. Łęgu, Wrześniewski z Siedlca, Dziubko- 
wski z Borku, Ślusarek z synem z Jaktorowa, pani 
Buczyńska z siostrą z Nietrzanowa, Pielcliowski z Ko- 
paszyna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
Wrocław 9 czerwca. Do popołudnia uprzątnięto przy 

większem ożywieniu i po uwzględnienia cen przez producentów 
4/6 dowozu. Bardzo znaczne zakupna poczyniono na rachunek 
rosyjskiej firmy fabrycznej; znaczne zakupna poczynił takżo ro­
syjski wielki handlerz. (Tel. biura Wolffa).



Wrocław 9 czerwca. Schlesische Presse pisze: 
Przez całe przedpołudnie targ był mało ożywiony i dopiero gdy 
producenci więcej uwzględniać poczęli istniejące położenie, ro­
zwinął się interes na większą skalę, chociaż nie można było 
dojrzeć żadnego większego ożywionia, gdyż kupcy operowali 
z największem spokojem. Tak jak to donosiliśmy, zniżka cen 
w stosunku do cen zeszłorocznych wynosiła i po południu 8 do 
10 tal. Kilka partyi sprzedano nawet jeszcze po cenach niż­
szych, inne znowu po nieco wyższych cenach — w stosunku do 
gorszego lub lepszego produktu. Z kupców bardzo wielką ro­
zwijali czynność krajowi i to sascy, łużyccy i brandenburscy; 
i nadreńscy nie byli nieczynnymi, chociaż operowali, tak samo 
jak franeuzcy, z wielkim spokojem, Z zagranicznych kupców 
brakło Szwedów, natomiast. Francuzów i Anglików było wiele. 
Z kupców nadreńskich nie widzieliśmy wielu wielkich handlorzy. 
Przy spisywaniu tego sprawozdania sprzedano przeszło połowę 
dowozu. r t

nański bank prowineyonalny 121,50. 4% pożyczka państwa 
102,—. 4%% pruska różyczka ukonsolid. 105,50, 3%% oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 32,—. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 105,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,50 
Austr. noty bankowe 175,20, Polskie likw. listy 55,60, Rosyjskie 
bankowe noty 208,— marek.

Ceny targowe z dnia 9 czerwca 1881. wiedziano 500,000 litrów. Cena wypowiedziana 57.6 mrk. 
przecięciowa —,— mrk.

Cena

Wrocław 10 czerwca przed południem. Wieczorem sprze­
dano jeszcze dosyć znaczne partye wełny. Jarmark można uwa­
żać za ukończony. Przebieg jarmarku niezmienny. Ogółem 
zwieziono 22,000 cent. Zniżka wynosiła w przecięciu 30 marek.

(Telegr. pryw. Kuryera Pozn.)

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 10 czerwca 1881.

TOWAR
piękny średni pośled.

Pszenica .... 100 kilogr. 22 50 21 10 19 80Zyto.................... 21 30 20 80 20 20
Jęczmień..................... - 16 _ 15 20 14 70
Owies . . . • 17 _ 16 30 15 20
Groch wrzący. . . _ _
Groch na paszę . , . _ _
Kartofle .... » „ _
Łubin żółty .
Łubin niebieski . _
Rzepik zimowy . _ _
Rzep zimowy .... _ __ -n.

Wyka......................... - — — — — —

Postanowienia 
mie skiéj

deputacyi targowej

Pszenica biała. .
, „ żółta . .
Zyto...................
Jęczmień . . 
Owies ......
Groch...............
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Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; biało słabo, za 50 
kilogr. 35—45 — 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kiiogr. 7,10-7,30 
m. obce 6,80—7,00 m.

Makuchy sieni, niezm. za 50 kil. 9,2 1—9,40 ¡u.
Łubin niezm., za ¿00 kil. , żółty 11.30—11,80 — 12 50 

m. nieb. 11,10-11,60 12,30 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 — 25—27.

Świdnica 8 czerwca. (Sprawozdanie końcowe). Ogólny 
dowóz wynosił około 2500 ent. Interes szedł początkowo bar­
dzo powoli, lecz gdy producenci zgodzili się na zniżkę 25-30 
mrk. za centnar, pobrano większą część wełny. Zwiezione wełny 
były w większej części dobrze obrobione, a pranie w ogóle za- 
dawalniające. Kupcami byli nadreńscy i sascy fabrykanci, atoli 
w mniejszej liczbie jak w roku zeszłym. Ceny według jaicści 
były następujące: za delikatne gatunki 180—215, średnie 155 
do 180, za wełnę rustykalną 135-150 mrk

Stralsund 9 czerwca. Dowóz wynosił 5300 cent., w roku 
zeszłym zwieziono 4977 cent. Ceny przy ożywionej chęci do 
kupna około 20 mrk. niższe cen zeszłorocznych. Płacono 140 do 
153 m. a kilka partyi po 156—159 m. (Tel. biura Wolffa).

Londyn 9 czerwca. Na wczorajszej aukcyi ostały się przy 
żywszem usposobieniu ceny ostatnie. (Tel. biura Wolffa).

— B — Poznań 10 czerwca. Na jarmark, który się urzę- 
downie rozpoczyna w niedzielę, wystawiono wszystkie namioty; 
dowozy jednakowoż są jeszcze małe. Główny dowóz rozpocznie 
się jutro, a jak s:ę zdaja będzie wełny więcój jak w roku ze­
szłym, gdyż producenci sprzedali przed jarmarkiem stosunkowo 
bardzo mało. Nadeszło z Wrocławia wiadomości oddziaływają 
bardzo deprymująco i ztąd nie można się spodziewać, aby jar­
mark tutejszy wziął pomyślniejszy przebieg.

Bydgoszcz 9 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica spok., jasno-ciemna 200—210 pł. ciemniej­
sza i szklista 210—222 poślednia 180—195 płac.

tO spok., piękne krajowe 202—205 płac., poślednie
195—200 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—162 płac., 
wielki 150—155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 185 -200, na paszę 175—185. 
Okowita za 100 litr, a 100% 55,25-55,75 pł.

Poznań 10 czerwca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano —litrów , cena wypowiedzenia 56,30, marek, 
czeiwiec 56,30- 56,40 lipiec 56,60—56,70 siorpień 56 90—57,10 
wrzesień —, październik — .

Sprawozdanie giełedowe. — Poznań 10 czerwca. 
4% listy zastawne poznańskie 100,70. 4% listy rentowe pozn. 
100,86. 5% powiatowe obligacye 105,—, 4%% powiatowe
obligacje —, 3%% ślązkie listy zastawne —, 4% 
śląskie listy rentowe 101,20. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy! 73.—, Pozn. akcyb-e Słowacy'.’."ie ’.' 5

Już wyszły w drukarni J
.s aros «wa 
w łPmtMiintisi :

jMEowy
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Wieen tniii® i katolickim
TT
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Wrocław 9 czerwca 1881.
Zyto (za ;2000 funt.) niezm.. wypow.----- cent. Cena

wypowiedziano —,— płacono, czerwiec 212,— żądano, czer­
wiec-lipiec 206,50 płacono, na lipiec sierpień 187,— żądano 
sierpień-wrze ueń —.— żądano, wrzesień-październik 175 — 
płacono, paździeinik-listopad 171,— żąd., —płc.

Pszenica, Wyp. — cent., na czerwiec 215 żąd, na 
czerwiec-lipiec 215 żąd.

Owies. Wypowiedz------cent., na czerwiec 146 żąd,
czerwiec-lipiec 146,— żąd., lipiec-sierpień 142 żąd., wrzesień- 
pazdziernik 135 żąd.

Rzep. Wyp.----- - ctr., czerwiec 253 żąd. 250 pł.
Olejrzepiowy stale, wyp. —,— cent., w miejscu 

52, ~ żąa., —,— płac., na czerwiec 52.— żąd., — ułc.. na 
czerwiec-lipiec 52,50 żąd , 52, — płc., wrzesień-październik 53 — 
żąd., 52,50 płac., październik-listopad 53,50 żąd., listopad-gru- 
dzień 54,— żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano 10.000 litrów, w miej­
scu płacono, czerwiec 56,30 płacono, czerwiec-lipiec
56.30 pł., lipiec-sierpień 56,60—56,50 żądano, sierpień-wrzesień 
56,70 płc. i żąd., na wrzesień-październik 55,— płc. i żąd. na- 
ździernik-listopad 53,50 żąd. ’ 1

Cena wypowiedziana na 10 czerwca: żyto 212,— marek, 
pszenica 215,— m., owies 146,— mrk., rzep 253 mrk., olei rze- 
piowy 52,—, okowita 56 30 mrk

łodczafi we

Berlin, 9 czerwca, (sprawozdanie urzędov e.) Psz n i •_ a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 190—236 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono 213,5—215; na czerwie ;-lipiec płac. 
213,5—215; na lipiec-sierpień płacono 214,0-215,0; na wrze­
sień-październik płac. 212-213,5—213; na październik-listopad 
płac. 211,5—212,5; na listopad-grudzień płacono 211,5 — 212,5 
Wypowiedz. 73,000 cent. Cena wypowiedz, 214,5 marek. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 198- 218 według 
jakości; na miesiąc bieżący pł. 202,75—203,5—203,25; na czer­
wiec-lipiec płac. 196,5—197,5—196,75; na lipiec-sierpień płac. 
184,25—184,75—184,5; na wrzesień-paźd. pł. 185,5 —186—185,75; 
na październik-hstopad płac. 173,0, żąd. —; na listopad-gru- 
dzioń płacono - . Wypowiedziano —,— centnarów. Cena
wypow. —,—• marek. Cena przecięciowa —mrk

Jęczmień za 1090 kil. mniejszego i większego ziar .. 
żąd 145 -200 według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 155 —183 według 
jakości, na miesiąc bieżący płc. 156,5, żąd. —,—; na czerwiec- 
lipiec płacono 154,—; na lipiec-sierpień płac. 151,0; na wrze- 
sień-paźdz. płc. 147—147,5 Wypow. 5000, Cena wypowiedz 
156,5. Cena przecięciowa —,— mrk.

Kukurydza w żą I 132 -137 wjdlug jąkoi • .
Wypow. —. Cena wypowiedz. —,—■.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187 —220 gro­
chu na paszę ząd. 168 -186 wodług jakości.

Olejrzepako y. Za 100 kil. w miejsca bez be­
czki płacono 53,0 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
na miesiąc bieżący płacono 53,2; czerwiec-lipiec płacono 
53,2; na lipiec-sierpień płacono 53,7; na wrzesień-październik 
pł. 54,6—54,9—54,6; na październik-li-stopad pł. 55,0; na listo­
pad-grudzień płac. 55,4. Wypowiedz. —. Ceua wypowie Iziano 
—. Cena przecięciowa —.

Oko w i t a. Za 100 litr, a 100 pęt. 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 57,5, w miejscu z be­
czką płacono —,— m., u a miesiąc bieżący i na czerwiec-lipiec 
plac. 57,4—57,7, żąd. ; na lipiec-sierpień płacono 58.2 do

5- n» sierpień-wrzesień piać 58,6—58,5, żąd. —; na w 
sioń-pazdzi.ermk płacono 56,9, żąd. —; na październik-.!isto- 
pad płaco ;;) —; oa listopad-grudzień płacono —. Wypc-

Szczecin, 9 czerwca. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica bez in., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 213—216 m, średnia 201—207 m„ białą 215 —219 m., 
wilgotne 185—198 marek, na wiosuę płacono —,— marek, 
czerwiec płac, i żądano 217,5 mrk.l, na czerwiee-lipioe płacono 
217,5 mrk., na lipiec-sierpień^ płac. 217,05] mrk, na Bicrpień- 
wrzesień DÎac —, — mrk, na wrzesień-październik płae. 210,5 
do 211 marek.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 199 
do 205 mrk, piękne —,—, na wiosnę żądano —,— mrk, na 
czerwiec płac, i żąd. 201,0 mrk, na czerwiec-lipiec płac. 194,5 
do 195,5 m, na lipiec-sierpień płac. 183—184—183,5 mrk, na 
wrzesień-październik płe. 173,5—174 mrk.

Owies niezm, za 1000 kilogram w miejscu 150—166 
marek, rosyjski —m.

Jęczmień bez in, za 1000 kil. w miejscu —,— mrk- 
średni —,— mrk, do paszy —,— mrk., węgierski —,— mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Olej rzepakowy wyżej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 55,0 marek, na 
czerwiec płacono 54,0 m, na czerwiec lipiec płac. —, na wrze­
sień-październik żąd. 55,—, płc. 54,5 m.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 10 czerwca 
Pszenica stale 
czerwiec 
wrześ.-paźd.

Zyto wyżej 
czerwiec 
czerwiec-lip. 
wrz.-paźdz.

Olej rzep, wyżej 
czerwiec 
wrz.-paźdz. 

Okowitą stale 
w miejscu 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
sierpień-wrz. 
wrz.-paździer. 

Owies 
czerwiec

Wypow.-żyta ws i. 
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, 
Pszenica stałej 
czerwiec 
lipiec-sierpień 
na jesień 

Zyto stałej 
czerwiec 
1 ipiec-si ernień

0wl88 
na -

MWPg—gai MKMBPr,

1881.

214.50 
214,-

204,75
197.25
176.25

53,50
54.90

58,—
57.90
57.90
56.90 
59,10

157,—

8000,0 |
dnia 10 czerwca

218.50
218.50
211.50

202,-
1CM

Kursa końcowe. 9 czerwca

Mapit&ły.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. iosy 186C. 
Włochy . . . 
Amerykany . 
Rumuny . . . 
Ros. banknoty . 
Kos.-ang. pożyczki 
Ros.losy prom. 186. 
Pol. lik. l. zasfc. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposob słabo 

1881. (Kursa końc). 
Olej rzep, stale 

czerwiec 
na jesień 

Okowita wyżej 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipioe-sierp. 
na jesień 

Petroleum 
na jesień

137.50 
102,30 
100,70 
100,80 
175,40
81.50

127.50 
92,60

101,25
103,75
207,80
90,40

141,10
56.50

612.50 
648,—
209.50

54,50
55,25

57,70
58,—
58,30 
5 i ,20
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ks; Kardynała Prymasa* 
Certa egzpl. 15 fen. 

-Dziesięć egzem. Im. 20 fen. 
Biorący nad 10 egzmpl. płacą po 
10 fen. za egz. z franko przesyłką.

Aflpi

Przeglądając, i 1 
książkę: ,,l)ra A 
lecznicza“ nah

A i r y metoda 
nabiera nawet 

ciężko chorzy przekonania że 
i oni, jeśli tylko właściwych 
użyją środków, liczyć m«»^ą .je- 
szczo na w y zdro w leniu, i’o- kJ 
winien przeto każdy chory, wów- 
czas nawet gdy go już wszystkie gć- 
inno używano aż dotąd kuracyo £$5 
zawiodły, uciec się z ufnością pą 
do tej doświadczonej metody fepk 
leczniczej i boz zwłoki zao- ryi» 
patrzyć się w powyższo dzieło.
,/Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnie 
i franco.

„Gościec“" '
znajdą cierpiący na gościec i reu- 

fe(-, tnatyzm wskazano tam zbawienne 
i niezawodno przeciw tym, nie­
kiedy bardzo bolesnym cierpie­
niom, środki, które w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowie. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1-M.
20 fen. na „Metodę,“ 60 fon. 
oa „Gościec,“ przesyła ta­
kowe pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipsku 
(Richter's Verlags-Anstalt in Leipzig),

na s i oim uziedzmuu. Między innerni nowościami poleca pługi i wy- 
pielacze Sacka, znacznik Głębockiego do kartofli, polepszone 
młockarnie z przetrząsaczami i t. d. a przedewszystkiem nowy 
wypielacz Sobieralskieg^o, nadzwyczajnie pra­
ktyczny. Wypielacz ten podany jest do patentu. Torflarki Bl’0- 
sowskieg-o niżej cen ostatnim cennikiem objętych.

Magazyn i pracownia sukien damskich
Bismarka ulica nr. 2,

poleca w wielkim wyborze bardzo tanie lato we suknie, również wykonuje na za­
mówienia kostiumy w 24 godzinach. (1114)

W. Grabowska.

Bombonierki, CTTTCH.V Bombonierki,

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (8g)

Towarzystwo

posiadające około 40,000 dzieł na­
der tanich, przypomina się niniej- 
szem członkom swym i nadmienia, 
że prócz wielu doborowych dzieł ma 
także na składzie książkę do nabożeń­
stwa Dunina (na miejscu za 1,80 m. 
a franco do domu 2 m.) pięknie i 
trwale oprawną. Chcący nabyć ksią­
żki resp. katalog Czytelni Ludowych 
zechcą się zgłosić pod adresem dr. 
Stanisław Jerzykowshi ulica 
Podgórna nr. 13 Poznań. (952)

Zarząd.

Podczas «elmeio jarmarku
jest u mnie miejsce na 30 koni. 
Także wydaję obiady i kolacye i 
przyjmuję na nocleg. (1109)

Karol Sundman
" ul. Podgórna 2 i św. Marcin 78.
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Wiedeńskie i paryskie
bonbonierki, szkatułki, 
metalowe i kryształowe» ?

do cukrów w wielkim wyborze.

Paryskie cukry i czekoladki |

as.
3 s-s.»

I-I. ® Ä
|g rdii joric uum y i utcnuidUM i =

"-N świeżo otrzymanej przesyłki w eleg. pudelkach^ E 
5 ®lub w skrzynkach oryg. poleca (1100)2 s-

S. Sobeski l|
3^ fabryka cukrów i czekolady i wszelkich g-® 

wyrobów cukierniczych. ’
Wyborowe Matjes

piik. j .»utttUA i ov/j nic-ii, ,
elegancko rznięte szklanki do her­
baty, do wina, wody i likworów, 
serwisy do kawy i herbaty elegan­
cko przyozdobiono, jako też wszelkie 
artykuły w zakres ten wchodzące 
poleca po uderzająco tanich ale sta­
łych cenach (1107)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny 

I. COHNT 
85. Stary ltynek 85.

deserowe i czekoladki w wielkim wyborze własnego wyrobu w sposób 
warszawski w eleganckich pudełkach funt po 2, 2,50, 3 i 4 mrk. na 
zamówienie elegancko wystrojone tace lub etażerki.

Karmelki w 14 gatunkach znanej dobroci, codzień świeże 
od 60 fen. do 1,40 mrk.

Czekolady do gotowania, jedzenia i zdrowia fabryki Ph. Su­
chard, Compagnie Française i Guérin Bautron z Paryża po cenach 
fabrycznych. z (11i8)A. W. Źuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
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i Torty, baumkuchy, 
ś piramidy, lody
» w puszkach, owocach lub innych formach znanej dobroci, elegancko wystro- 
3 jone poleca (1118)

' A. w. żrao«so,
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

_______________Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

śledzie
poleca

J. N. Leitgeber.

we wszelkich gatunkach w pu 
szkach i owocowych formach 
dostarcza na zamówienia cu­
kiernia (1086)

Ant. Pfitznera
przy Stawni Rynku 6.

KBrtÈfflwf

dla panien 3—5 po połnd. 
dla mężczyzn 8—10 wiecz. 

rozpocznie się' (1119

18. lipca 1881.

Od Igo lipca br. po­
szukuję do handlu mego ko­
rzeni, win etc. (H17)

Ucznia
z dobrego domu i z odpowie- 
dnienii wiadomościami.

B«» Ćrlablsz
św.\ ’Marcin 14.

Dla rzetelrj,y?bzarńi'ejsćowych kupców z ^afiAką 30,000,’ 6(?w0 
100,000,,.ZOO,OOO*do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stosewnych.dóbr rycerskich i majątków, i proszę paaew wlaścici eli 
majaćych chęc śprze^ży.sby się niezwłocznie do mnie zćflosili .

IZYDOR LICHT, ogent dóbr w Poznaniu.

I*lae Jlziałowy, Poznań.
Troupe du Cirque Royal de Bruxelles.

w piątek d. 1O czerwca 1881
(1084)’ wieczorem o godz. 8

WiellŁlc
świetne przedstawienie galowe.

Ceny miejsc; Miejsce w loży 3 mrk. miejsce na parkiecie 2 mrk. 1 miej­
sce 1,50 mrk, 2 miejsce 1 mrk., galerya 50 fen. Dzieci niżej 10 lat 

w towarzystwie starszych osób piacą na 1 i 2 miejscu połowę tylko. 
Biletów nabyć można codziennie od godziny 10 z rana do 6 wieczorem 
u pana Ludwika Gehlena, ul. Berlińska nr. 3 i od godz. 10 do 1 z rana 

oraz od 4 po południu przy kasie cyrkowej. 
_______________ Edward WulfF, dyrektor.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Siano!
Z łąki połeżonej w powiecie I’Iesze- 

wslcim nad Prosną w Zagórzynie 
Nr. 1 obojmującej blisko 380 mórg, 
zostanie tegoroczny pierwszy sprzęt 
siana wydzierżawiony na miejscu 
w parcelach za natychmiastową za­
płatą począwszy od środy 15go 
czerwca. (1H5)

Adolf I. Heilbronn
Interes komisowy zboża.

Poznań, Grobla 4.

Nauczycielka
egzaminowana, znająca język 
francuzki, niemiecki i muzykę, 
życzy sobie przyjąć miejsce (do 
mniejszych dzieci) od Igo li­
pca. Adres: II. <1. 100. 
Wągrówiec poste re­
stante. (1113)

Zgłosić się może zaraz kilku bez- 
żennych, w dobre rokomendacyo 
zaopatrzonych (1116)
pisarzy, kucharzy 

i służących.
Odpis świadectw konieczny. Agen- 
cya Fonio wieża, Poznań, Wil- 
litlmowska nr. 16.

Rzetelna oferta!
Na tej drodze poszukuję

towarzyszki życia,
panienki 18—22 lat z majątki m 
3—5000 marek. Liczę lat 26, do- 
chód roczny 1500 -2000 rubli. Ofr- 
( fotografie uprasza się nadsyłać pod 
adresem Ekspedycya Kuryer# 
Pozn, W. S. W. 200, które po; 
szukującemu nienaruszone ; rzez 
ekspedycyą odesłane zostaną. Dy- 
skrecya pod honorem. Listy pi z)']' 
muje się do 25 t. m. (liii)
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